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W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. krajowy jako prasowy w w yj) §• 493

w- k. orzekł; że zamieszczony w numerze 17 dwuty- 
ygounika „Naprzód" w Krakowie wychodzącego z dnia 

f  ł ^ e ś n i a  1892 ustgp artykułu  na str. 2 łam 2 pod 
) tułem  „Zgromadzenie ludowe pod gołem niebem", 

poczynający gig od słów „Zgromadzenie ludowe . od- 
y te...u kończący sig słowy „...jakoteż i ekonomicznem" 

Wieści w sobie znamiona wystgpku z §. 300 u. k. i art. 
ju -  ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. z r.

od, że przeto rozszerzanie dalsze tego ustępu  a rty 
kułu zakazanem zostaje, konfiskata tegoż num eru cza
sopisma zostaje zatwierdzoną, a zabrane egzemplarze 
^ jjją  być zniszczone — albowiem w tymże ustępie ' 
w tykułu  przedstawioną je s t  działalność parlam entu  
austryackiego w sposób obelżywy i nieprawdziwy, 
a zdolny do wywołania wzgardy dla tegoż ciała p ra
wodawczego.

Kraków, 5 września 1892.
Z c. k. Sądu krajowego karnego.

Brason.

Od Wydawnictwa.
N iniejszym  num erem  kończymy trzeci kw ar

ta ł  w ydaw nictw a naszego pism a.
W  krótkim  zaledw ie czasie swego istn ien ia 

zdołało  ono w pocieszający sposób pozyskać 
sobie zaufanie W asze Towarzysze — Koło 
zaś czytelników  znacznie rozszerzyć. Ciężką 
je s t walka, jaką  toczyć musi prasa robotnicza 
o swe istn ien ie. To też jeżeli nadal m a od
pow iadać swem u zadaniu i być tym  ważnym 
puklerzem  w walce o wyzwolenie proleta- 
ry ą tu  — potrzeba pełnej zapału  agitacyi dla 
je j rozszerzenia.

to w a rz y s z e ! S tarajcie  się zatem bez wy-

meratorów7SkiWa<i ^  jak naJwi^ eJ Pren^
Ponieważ z przyszłym  num erem  rozpo

czynam y nowy k w arta ł w ydaw nictw a naszego 
pism a, przeto upraszam y naszych P renum e
ratorów  kw arta lnych  o odnow ienie p rzedp ła ty .

W  o b liczu  śm ierci.
Jednego  b łędu w stw orzeniu nie może 

burżuazya dosyć odżałować, jednego  tylko 
b łędu , ale k a rd y n a ln eg o ; — oto, że człowiek 
je s t  śm iertelny. Zresztą wszystko inne byłoby 
dobre. S tary D erw id, król W enedów, graniem  
n a  arfie u łagodził podobno zgłodniałe w ęże; 
wszystko to  być m ogło, ale n iechby dzisiaj

? °  .^nego  spróbow ał. Tym czasem  zwy- 
ty  burżua, potrafi coś daleko więcej poety 

cznego. On włoży tylko rękę do kieszeni, za
dzwoni, a w net całe ja sk in ie  ludzkie wężów, 
całe puszcze ludzkich m ałp , hyjen  i tygrysów , 
Przypadną mu do nóg, gotow e na jego” roz
kazy. N a co w ysilały  się tysiące mózgów 
w ciągu tysięcy lat, wszystko to  stoi dla niego 
otw orem . D obrobytu jego  ani ogień nie spali, 
bo od czegóż straż pożarna i tow arzystw o 
ubezpieczeń, ani woda nie zabierze, bo w na j
gorszym  razie dojdzie do suteryn, gdzie m ie
szka tylko stróż a pierw szego p ię tra  nie do- 
Slęgnie, ani w reszcie złodziej n ie  okradnie, bo 
u & nich są żandarm i; a soeyaliści, ci jeszcze 
ju tro  w ieczór nie przyjdą do w ładzy. D odajm y 
An> do tego miękki fotel przy domowem ogni- 
ku; po tulną i w ychow aniem  ogłupioną żonę, 

Pantofle, szlafrok i szlafmycę, a mogą śpiewać 
p j )0et ą : „W szystko nam  dałeś, co dać mogłeś

^jni jednak  utrzym ują, że nie wszystko.
, Bo oto wśród w ygód i zbytku, przy do- 

rern zdrowiu i dobrym  stan ie interesów , ezło- 
ż \ e®- chw yta się nagle za głowę, potem  za 
- ^ d e k ,  kurczy się, ziębnie — i już  po nim.

a nic kupony, k rop id ła  i p ro tekc je . Cholera 
$ [riuchuje życie ludzkie, napadając na kiepskie

ądki bez w zględu na to, czy ich  w łąści- 
e lem był pan M aciej G nat czy książę Świ- 

Utygiełło.
W ed łu g  badań  i w niosków ludzi nauki, 

rowy żołądek pokonpje skutecznie zarazek 
j Oieryczny, a w ybuch zarazy je s t możliwy 
am ty lko, gdzie panują stosunki n ieh ig ien i- 

czne i g d zie Judzie źle się odżywiają. Jak  
2 tego widoczne, pomiędzy dzisiejszym  ustro

Dwutygodnik polityczny i społeczny. —  Organ partyi socyalno-demokratycznej.
jem  społecznym  a cholerą zachodzi bardzo 
bliskie kuzynow stw o; bo jeźli nędza je s t m a
tk ą  chorób i zarazy, to zgniły  jej ściek ma 
swoje źródło w wyzysku ludzi przez ludzi, 
najlepszym  zaś tego wyzysku wyrazem je s t 
dzisiejsze klasow e społeczeństwo. K ultura 
w spaniałych  kw iatów  przepychu, zbytku i roz
koszy odbyw a się na całym  pokładzie lu 
dzkiej m ierzwy, k tó ra  gnijąc w cieniu i  na
tłoku  służy za pokarm  nielicznym  w ybrań
com. Zaglądnijm y w dalsze ulice każdego 
w iększego m iasta , otw órzm y drzwi tych  cia
snych mieszkań o niskim  pułapie, gdzie w je 
dnej izbie k łęb ią  się rodziny biedaków i nę
dzarzy, zejdźm y wreszcie do suteryn. do tych 
lochów o zgniłem  pow ietrzu , przypatrzm y się 
w żywe oczy tem u życiu w wilgoci, chłodzie 
i m ękach ciągłego głodu a zrozumiemy, że 
gdzie je s t tak i m a te rja ł palny na wszelkie za
razy i epidem je, tam  ich  w razie w ybuchu 
niczem nie ugasi. D m uchanie w pożar -wia
trem  filantropii, zalew anie go wodą san ita r
nych frazesów je s t pracą najdokładniej dare
m ną. Szkoda czasu i  zachodu uczyć ludzi, co m ają 
jeść, gdy ich  raczej py tać  należy, czy m ają 
co jeść w ogóle. Dla biednego nie is tn ie je  ani 
Jekarz, ani apteka, ani życie higieniczne ani 
żadna z dogodności współczesnej C yw ilizacji; 
on stoi po za nią a raczej popod nią, bo ją  
dźw iga n a  sw oich ram ionach. Dzidki T uareg , 
m ieszkaniec puszcz leśnych, ma bez porówna
n ia  lepsze życie, niż nędzarz w ielkom iejski. 
Skądże w reszcie wziąć zdrowych mieszkań 
choćby przez czas niebezpieczeństw a ? Państwo 
ich  nie da, bo icli n iem a, bo o czemś podo- 
bnem  nigdy nie pom yślało , a właściciele p ry 
w atn i natu ra ln ie  darm o mieszkań nie oddadzą, 
m im o że w sam ym  K rakow ie m ieszkania nie- 
w ynajęte  pom ieścić m ogą jak ie  8 .000 ludzi. 
Dziś naw et n ik t mieszkań odpow iednich dla 
ubogich nie buduje, bo na co m u sprow a
dzać sobie na kark „niew ypłatną ho ło tę". 
K ilkanaście la t tem u  zbudował w K rakow ie 
pan Alfred Szczepański „dom ubogich" z od
pow iednim  rozkładem  iz b ; tem u strze lis te
mu aktowi filantropii tow arzyszył łoskot dzwo
nów i brzęk reklam y dziennikarskiej. Atoli 
w krótkim  przeciągu czasu z domu ubogich 
ubodzy „w ylecieli" a dom obrócono na — ka- 
sarnię.

Tu pó łśrodk i nic nie pomogą. Usuńcie 
m a te rja ł palny , a usuniecie możliwość pożaru. 
Tylko że obecny nieporządek je s t koniecznym  
w arunkiem  istniejącego „porządku" i jedynie 
razem  z nim  może być całkowicie usunięty. 
K iedy do okrętu woda się ciśnie przez wyłom 
i  grozi zatopieniem , na nic się zdadzą wszy
stkie pom py, w ylew ające wodę za b o r ty ; tu  
trzeba sam okręt poddać gruntow nej napraw ie. 
Zwyczajowe prawo norwegskie pozw ala podo
bno załodze okrętow ej wypowiedzieć posłu
szeństwo, a naw et uw ięzić swego kierow nika 
i sterników , kiedy ci w iodą okręt na m ieli
zny lub w idoczne rozbicie. M arynarze w  obronie 
w łasnego życia rob ią z tego praw a użytek.

Za b łędy  i w ady dzisiejszego życia spo
łecznego w inim y nie ludzi ale system . Że 
jednak  system  w ytw arza sobie ludzi, zatem  — 
w art Pac pałaca a pałac Paca. Burżuazya ham - 
burska w yjaw iła cały swój b ru d  „od w e
w nątrz", całą nocną pustkę swych sum ień 
w której w yją liyeny ich  żądz nad trupam i 
ideałów . W ieczne odpoczywanie zechciej dać 
Panie nieboszczykom z rodu T ra z e só w : W ol
ności, Równości i B raterstw u, k tó re  się po
częły z rewolucyi, narodziły  z burżuazyi, a u- 
męczone w M anchester, ukrzyżow ane um arły  i są 
pogrzebione. Sądzim y, że senat wolnego m iasta 
H am burga uzdrow iłby miasto w znakom ity 
sposób, gdyby obok wywozu fur śm ieci fa
brycznych zarządził wywóz brudów  życiowych 
i dezynfekcyę sum ień swych obywateli. Dzien
n ik i całego św iata zam azały swoje szpalty  tem  
b ło tem  ham burgskiem . Dziś wiedzą już wszys
cy, że cholera trw a ła  c a ł y  t y  d z i e ń  i za
b ie ra ła  dziennie po kilkadziesiąt ofiar, za
nim  ją  urzędownie ogłoszono. Ale bo kupcom  
i przem ysłow com  ham burskim  potrzeba było 
przyduszać jak  najusilniej praw dę, k tóra gro
ziła im finansową ruiną, potrzeba było w ysłać 
z zakażonego m iasta jak  najwięcej tow arów ,

Prenumerata wynosi kwartalnie:
W  m ie jsc u  30 c t. Xa p ro w in c y i  40 c t.  

D o N iem iec  ro c z n ie  m rk . 3. — Do 
F ra n c y i  ro c z n ie  f r .  6.

Numer pojedynczy 6 centów.
L is ty  r e k la m a c y jn e  n ie o p ie c z ę to w a n e  

n ie  p o d le g a ją  o p ła c ie  p o c z to w e j .

W ychodzi I i 15 każdego miesiąc a.

z a n i m  wiadom ość o zarazie zam knie rynki 
przed ich  w ytw oram i. A że w skutek tego za
raza rozszerza się gw ałtow nie, no to  co ? Lu
dzie ci uciekną przed n ią do swoich w illi za 
m iastem , kto zaś nie m a w illi za m iastem , ten 
n iech  się poleci Opatrzności. To też cholera 
znalazła w H am burgu  s tó ł suto zastawiony. 
C ałe dzielnice, pełne  natłoku roboczego ludu, 
k tó ry  odżyw ia się nędznie i m ieszka w cia
snych k la tkach  z pow odu w ysokich czynszów, 
dalej stosy brudów  i odpadków fabrycznych, 
obrzydliwa woda do picia, b rak  praw ie zupeł
ny nadzoru zdrow ia i wreszcie n iedbała  apa- 
ty a  w ładz naw et podczas sam ej epidem ii, to 
wszystko tłom aczy dostatecznie rozm iary  klę
ski. A patya ta  je s t rów nież zrozum iałą. P rze
cież maszyny i kom iny fabryczne cholery  nie 
dostaną, a ludzi roboczych, tych , dzięki cią
głym  . kryzysom  i nadprodukcyi było i tak  
w H am burgu  z a  d u ż o !  C harakterystyczną 
je s t  rzeczą, że korespondencje o H am burgu 
w burżuazyjnych dziennikach podają rozstrze- 
lonem  pism em  tylko w iadom ości o s tra tach  
finansow ych. M ały szczegół, ale z ogona po
znasz całe zwierzę.

N ajpotężniejszem  z uczuć je s t strach , trw o
ga śm ierci. N a tu ry  m ało naw et wrażliwe, 0- 
w ładn ięte  strachem , schodzą do osta tn ich  g łę 
bin boleści i  uderzają o p rog i obłędu. Uczu
cie to  przechodzi przez duszę ludzką jak  h u 
ragan. gnąc i łam iąc wszelkie inne uczucia 
m iłości, nienaw iści, am bicyi, rw ąc wszelkie 
w ięzy i zapory. NTig'dy żadne uczucie nie zm ie
nia człow ieka tak  jak  przerażenie, nic podo
bnie silnie nie okręca jego  c iała  i  um ysłu.

O statecznie dla znacznej większości iudzi 
życie daje się odczuwać jako c iężar; zw ła
szcza ludzie dzisiejsi zakażeni są raczej oba
wą życia i praw dopodobnie w oleliby niebyć. 
Ale aby „niebyć", trzeba  um rzeć a kiedy im  
przez bram ę śm ierci p rzejść przypada, w tedy 
w  człowieku najw ięcej zrezygnow anym  obu
dzą się m im o jego  woli potężny in stynk t do 
życia, zrzuca z siod ła swego jeźdźca i w u- 
cieczce wlecze go po ziem i. Z wyżyny śm ier
ci antagonizm y ludzkie, cele osobiste i nieo- 
sobiste, sprzeczności dążeń i uczuć m aleją, 
słabną, p raw ie nikną. W  obliczu skonu „m ró
wka ludzka" przestaje  wreszcie być zażartą ; 
wilcze popędy słabną. „B ierz licho wasze do
m y", szepce um ierający za honor domuM ercuccio.

To tylko może tłóm aczyó fak t godny uw a
gę, że władze ham burskie poszły w prośby 
do Stow arzyszeń socyalnej dem okracyi o po
moc w w alce z epidem iją. 1 kiedy burżuazi 
uciekali z m iasta , przestając naw et korespon
dować z niem , z obawy, aby się im  zaraza 
n ie udzieliła  przez lis t, robotnicy socjaliści, 
k tórzy daw niej is tn ie li w  oczach swego spo łe
czeństwa na to  tylko, aby ich jak  na jczęściej a re
sztować, pospieszyli z ca łą  gotow ością z po
mocą zorganizowaną. Było to spłacenie d ługu  
wdzięczności wobec sw ych — złoczyńców. 
Mimo całej po tęg i śm ierci zjaw ia się czasem 
moc od niej m ocniejsza, a  je s t nią — w iara. 
Może to  byc w iara  we w iarę, w iara w przy
szłość, postęp ludzkości, w iara wreszcie w j a 
kikolw iek ideał. Człowiek sam  sobie nie wy
starcza i sam sobie celem może być bardzo 
rzadko. W iara  w cele i przyw iązanie do rze
czy po za nim  leżące, podw aja jego  siły. 
A w łaśnie ten  tłum  roboczy potężny je s t w ia
rą, że spraw a jego je s t zarazem spraw ą po
stępu i lepszej przyszłości na z iem i; dlatego 
to  potrafi on bez zm rużenia oczu patrzeć 
w oczy sam ej śm ierci.

Jużto wszędzie dobrze, ale w K rakow ie 
najlepiej przygotow ują się na przy jęcie cholery. 
N ajlep ie j, to znaczy ze staropolską gościnno
ścią. Jeżeli do nas zaraza zaw ita — a że za
w ita, to bardzo być może, bo wszystko oczy
w iście poniechano, coby ją  m ogło do nas 
zrazić — to gość ten  nie prędko nas opuści. 
Będzie mu tu  jak  u siebie w domu nad Gan
gesem . S tara  W isła  na Grzegórzkacli zastąp i 
mu aż dwa G angesy a w ielkie pola śm ietn i
kowe po przedm ieściach i b ło ta „za w ałam i" 
m ogą ostatecznie uchodzić śm iało za m oczary 
indyjsk ich  n izin i  przydać się pod bu jną kul
tu rę  zarazków cholerycznych. M ożnaby tu  
naw et zrobić z tego osobną gałąź przem ysłu.

NAPRZÓD



Przeciw podobnym żartom protestuje po
siedzenie krakowskiej kom isji anticholery-
cznej. Oto poczet jej dzieł i prac w edług 
sprawozdania w dziennikach: „Skonstatowano 
stan zdrowia pomyślny11, „wyrażono11 kilka 
pięknych „życzeń11, „zwrócono uw agę11 na
kilka „korzyści11, rzeczy istotnie ważne jak 
pouczenie ludności i porządek w kanałach
„oddano do rozpatrzenia osobnym komisyom11, 
wreszcie „poruszono (!) sprawę zastanowienia 
się (!!) już dzisiaj (?!) nad potrzebą (!!!) 
otwarcia kuchni ludowej (?'?!) ua wypadek
cholery w zim ie!11 W  gruncie rzeczy uchwa
lono : 1) sprawić ubrania dla służby cholery
cznej, 2) sprawić latarnie na domach lekarzy 
cholerycznych, 3) zrobić porządek „z gęsiami 
na Dajworze11 i 4) zbierać się na posiedzenia 
co tydzień „o i l e  n a  to  o k o l i c z n o ś c i  
p o z w o l ą 11. Przytaczamy dosłowny przedruk 
cytat ze sprawozdania! W mieście, które jest 
odległe od granicy rosyjskiej o półtory mili 
i pozostaje z Królestwem w ciągłych stosun
kach przez komorę bez wszelkiej desynfekcyi, 
w mieście do tego brudnem i biednem jak 
Kraków nie podnieść głosu wobec takiej lek
komyślności czy bezmyślności, wobec takiego 
bagatelizowania niebezpieczeństwa i życia 
obywateli, byłby to wprost występek nie do 
darowania. Tem więcej i tem  głośniej mówić 
musimy my, robotnicy, bo w razie cholery 
czeka nas — jak zawsze — największy po
datek śmierci a po cholerze nędza największa. 
Domagamy się porządków po domach i m ie
szkaniach, porządków na ulicach i placach, 
po kanałach, usunięcia zbiorników gnijącej 
wody po krańcach miasta, ścisłej rewizyi 
przedewszystkiem przedmieść, które się w ła
śnie zaniedbuje, rewizyi w mieście suteryn 
i mieszkań wszystkich stróżów kamienicznych, 
toż samo warsztatów panów majstrów, roz
mieszczenia już dzisiaj w zdrowych mieszka
niach natłoku biednych, i w tym celu czę
ściowe opróżnienie koszarów przez rozpuszcze
nie wojska na urlop, otwarcia już dzisiaj 
kuchni ludowej, aby wytrącić z rąk biedakom 
ich główne pożywienie: ogórki i śliwki, żą
damy dalej już teraz darmego rozdawnictwa 
biednym środków desynfekc3'jnych z odpowie- 
dniem pouczeniem ludności, rozwozu wody 
przegotowanej, rewizyi studzien, słowem do
magamy się energii w działaniu już teraz 
i przedewszystkiem teraz, dopokąd czas. Nie 
skąpcie na to pieniędzy, aby śmierć życiem 
waszem nie była rozrzutną. Cóż jest lepiej, 
czy wprzód opatrzeć dobrze tor, po którym 
ma iść pociąg, aby nie uległ katastrofie, czy 
też puszczać się nim na „chybił-trafił11 biorąc 
tylko do pociągu kilku lekarzy na przypadek 
katastrofy?! Już to apatya i fatalizm jest ce
chą ogólno-galicyjską. Utrzymują uczeni, że 
kiedyś w przyszłości ziemia będzie widownią 
śmiertelnej walki dwu dziś największych re
ligijnych system ów : chrześciaństwa i bud- 
daizmu. Jeżeli tak, to w Galicyi najpewniej 
przyjmie się buddaizm. Skłonność do niego 
przebija się w życiu politycznem, umysłowem 
i uwidocznia w zwieszeniu głowy i bezmyśl- 
nem zapatrzeniu w okolice własnego żołądka. 
Jestto  stan błogosławiony, stan nirwany.

Gdyby nasze żądania uważano za niedo
rzeczne, w takim razie do szeregu zapadłych 
uchwał proponujemy wnioski następujące:

1. Rozdawanie podczas cholery dłubaczek 
do zębów celem wygrzebywania z nich za
razków cholerycznych.

2. Konfiskowanie pism zbyt głośno mó
wiących, ponieważ cholera jak wiadomo, wcho
dzi przez usta.

3. Przemarsz przymusowy dzień w dzień 
całego obywatelstwa płci męskiej i żeńskiej 
i obojętnej przez strażnicę pożarną celem de- 
synfekcyi wodą karbolową z sikawek.

4. Udzielenie urlopu całej Radzie m iej
skiej, aby w razie niebezpieczeństwa mogła 
salwować swoje zdrowie dla dobra publi
cznego.

5. Sztuczne oziębianie atmosfery przez 
zakaz gotowania, pod grozą wlewania wody 
przegotowanej do kominów dymiących się.

6. Kategoryczne usunięcie peruk z głów 
niewiast izraelskich, bo w tych ogrzewalniach 
bakcylusy mnożyłyby się krociami.

1. IV reszcie delegowanie podczas epidemii 
osobnej komisyi celem łagodzenia ogólnego 
strachu za pomocą persw azji i cytat z auto
rów starożytnych. W iadomo bowiem, że na 
jednego umarłego z cholery przypada półtora 
człowieka zmarłego ze strachu.

Po urzeczywistnieniu tych wszystkich u- 
chwał z pewnością nie damy się cholerze.

Miejscowe dziennikarstwo stanowi dobrany 
kontrabas w tej orkiestrze cholerycznej. Całe 
szpalty zamazuje się polityką, podaje się ją 
w artykule wstępnym na zimno, w przeglądzie

na ciepło i w kronice na gorąco, natom iast 
sprawę z d r o w o t n o ś c i ,  kontrolę działalno
ści władz i wskazówki lecznicze dla ludności 
usuwa się na szary koniec. Czy to tak trudno 
zrozumieć, że w takich czasach jak obecne, 
publiczność naszą djablo mało obchodzi, czy 
księżna Bianca pow iła szczęśliwie jednego 
więcej Don Carlosa i co pan Maciej mówił 
z panem Bartoszem o obecnej sytuacyi poli
tycznej na Bałkanie ?! Obrona interesów zdro
wia prawie żadna lub nad wyraz niezaradna. 
Mogłyby sobie dzienniki nasze wziąć przy
kład z pierwszorzędnych gazet na Zachodzie, 
jak należy dbać o zdrowotność i ludność już 
teraz pouczać. Podawane środki lecznicze w p i
smach m iejscowych, przypominają leczenie 
chorego przez baby znachork i! co numer nie- 
ledwie, nowa rada, od poprzedniej odmienna, 
n. p . dziś okłady zimną wodą, jutro wyciąg 
z pokrzywy, potem tęga wódka i t. d. Może 
doczekamy się wkońeu rad w rodzaju : przy
kładanie żywych żab, wywaru z much łapa
nych na nowiu, drapaniu chorego w pięty, 
odczyniania i tym  podobnych!

Tak się rzeczy mają w mieście — a co 
się dzieje na w si? Trzeba wprost odwagi, 
aby módz o tem  tylko m yśleć!!

" Na czas obecny przypada kadencja Sejmu. 
Może na nim sprawę zdrowia podniosą? Wszak
że tam „zjechali się ojce nasze, serca i rozu
my nasze11; ale jak się zjachali, tak się roz
jadą, nic nie wskórawszy. Żonom wszystkich 
Szanownych Posłów doradzamy, aby mężów 
swoich na Sejm stanowczo nie puszczały; 
we Lwowie narażają się oni na dwa poważne 
niebezpieczeństw a: cholery i baletu — a cał
kiem niepotrzebnie. Po co tyle komedyi o te
go pół centa „dodatku do dodatków do po
datków11? Chyba po to, aby narodowcy rusiń- 
scy zmierzywszy łokciem długość przemowy 
ruskiej Marszałka, żądali „przyczynku11, kłó
cąc się, że za krótka, jak wiejskie baby w skle
pie o łokieć perkalu. TjTko w kołpakach nie 
zadzierajcie zbytnio głów do góry, bo zoba
czycie nad sobą w sali sejmowej widmo emi
g rac ji zrozpaczonego ludu i usłyszycie jęk 
z wynędzniałych piersi jego, jęk, który wam 
drugą, stokroć gorszą klęskę zbarazką przypo
mni. A przed tem  widmem precz kołpaki 
z g łow y!

O rzeczach bardzo smutnych mówimy nie
raz przez śmiech, ale śmiech ten więcej nas 
dławi niż bawi. Niepodobna jednak mówić 
inaczej o błędach i wadach „naszych w ielkich11. 
Ta sama sytuacya może być tragiczną lub 
komiczną; tragizm i komizm zależy nie od 
wypadków, ale od charakterów ludzi w nich 
występujących.

W  końcu m ała uwaga. Kiedy Europę nawie
dza chwilowa zaraza, uderzają ua alarm we 
wszystkie dzwony- Z przerażeniem liczą ofiary 
i szukają środków zaradczych i gorączka ra
tunku opanowmje umysły. W ytrzeszczają oczy 
wobec obfitego żniwa śmierci — ale równo
cześnie zamykają je na fakt, że w Europie umiera 
c o r o c z n i e  więcej ludzi z g ł o d u ,  niż na 
cholero tylko w czasie epidemii. Cholera dziś 
jest, jutro jej nie będzie. Obok niej jednak 
grasuje s t a l e  w dzisiejszych czasach inna, 
stokroć gorsza śmiertelna zaraza, moralna cho
lera nostras, która krew serdeczną ludzi prze
mienia w zgniłą ropę, chłodem egoizmu skrze
p łą  i robactwem namiętności ruchliwą. Od 
tej zarazy wybawcie ludzkość, a wraz ze zdro
wiem wrócicie jej siły, miłość wzajemną, 
wiarę w siebie, w przyszłość i podobne dni 
szczęśliwości. Dziś jest to cuchnący, owrzodziały 
nędzarz, który, twarz swą, morainą konwulsyą 
skrzywioną, zakrywa jedwabnym  łachm anem !

------------  Tur.
[F)<łw<

P R Z E G L Ą D .
Z Niemiec. Prokurator R o m  e n  z H am 

burga wywołał wielką wrzawę z powodu swej 
insynuacji, twierdząc, że przysięga socyali
stów’ jest krzywoprzysięstwem, tak im bowiem 
ma — wedle zdania tego niegodziwca — po
lecać program. Robotnicy hamburscy chcą 
z tego powmdu zupełnie nie składać przysiąg. 
N aw et gazety burżuazyjne napiętnowały to 
bezczelne wystąpienie prokuratora, naturalnie 
prócz arcyreakcyjnej „Kreuz-Zeitung11.

Kiedy już piszemy o Hamburgu, to nie- 
zawadzi opowiedzieć o postępowaniu k ap ita 
listycznej klice aptekarzy, którzy p o d w o i l i  
cenę środków’ desinfekcyjnych i zaradczych. 
Biedny prołętaryuszu! pracuj od świtu do 
nocy, wydobywaj złoto, miliony dla panów, 
by mieli czem zapłacić frykasy i metresy, 
a gdy przyjdzie zbierać składki na wybudo
wanie kościołów’ i pałaców oddawaj swój 
grosz ciężko zapracowany, gdy zaraza przyj
dzie, ty musisz paść jej ofiarą, bo mieszkasz

w norach i lochach, a zaradcze środki dla 
ciebie nie istnieją.

Jako ilustracyę ohydnego znikczemnienia 
klasy kapitalistycznej, podajemy następujący 
w ypadek: W pobliżu Ham burga zatonęło
kilka okrętów, dowódca donosi o tem właści
cielowi z tym  przypiskiem „ n i e s t e t y  załoga 
uratowana11. Tak „niestety11, bo za okręty za
płaci tow. asekuracyjne, a majtków musi pan 
zapłacić.

W centrum (stronnictw’0 ultrainontanów) 
wielki lament, bo „trwarde łby chłopów11 — 
jak mawiali — zmiękły i już nie są głusi 
na nawoływania socjalistów. Wierzymy, że 
straszne to dla panów z centrum, jeżeli bo
wiem lud przyjdzie do świadomości, to czas 
wyzysku i ogłupiania minął.

Ż Szwajcaryi. B e r n e ń s k i  k o n g r e s  
p o k o j u ,  który przed niedawnym czasem się 
odbył, okazał najwyraźniej, że burżuazya jest 
zupełnie nieudolną nawet i w takich razach, 
gdzie o jej własuy interes chodzi. Wyzysk 
kapitalistyczny, klasowość i moloch m ilitary- 
zmu są tak potężnie z sobą złączone, że aby 
je  rozłączyć, potrzebaby zerwać cały łańcuch, 
który opętał obecny ustrój społeczny. Oka
zuje się przeto, iż te obrady są tylko mrzon
kami i do żadnego poważnego nie doprowa
dzą celu, dopiero ze zwycięstwem międzyna
rodowego socyalnego proletaryatu wykrzyknąć 
będzie można: „Złożyć broń11.

N a m i ę d z y n a r o d o w y m  k o n g r e s i e  
d r u k a r z y  w B e r n i e  delegaci Alzacyi 
i Lotaryngii, Niemiec, Austryi, F ran c ji, An
glii, W łoch, Hiszpanii, Danii, Norwegii, 
Luksemburga i B ułgaryi reprezentowali 53-000 
towarzyszy. Uchwalono założenie międzynaro
dowej kasy dla podróżnych towarzyszy z sie
dzibą na teraz w Szwajcaryi, jakoteż kasę 
w razie ogólnego bezrobocia. Kwestyę uregu
lowania liczby uczniów poruczono poszczegól
nym stowarzyszeniom do załatw ienia.

Z Francyi. Przed kilku jeszcze laty sto
sunkowo niewielkie miasto R o u b a i x  jest dziś 
wcale znacznem miastem przemysłowem. Dnia 
1 maja b. r. odnieśli tu socyaliści stanowcze 
zwycięstwo, bo wybrauo samych socyalistów 
do rady gminnej, a 7 i 15 sierpnia zwycię
stwa się powtórzyło przy wyborach do rad 
generalnych, gdzie znów socyaliści byli górą. 
Miasto jest więc pod rządami socyalistów, 
burżuazya złości się i jak  zwykle wyszydza
niem i oszczerstwem toczy wralkę z socjali
stami, ci ostatni jednak zupełnie na to nie- 
zważając, wprowadzają porządek w mieście. 
Między innemi uchwalono, na wniosek socja
listycznego radcy Lepersa, urządzić jadalnię 
dla biednej dziatwy szkolnej. Suma na cel 
przeznaczona wynosi początkowo 140.000 fr. 
Socyaliści w Roubaix chcą również ze wzglę
dów higienicznych przekopać kanał, czego 
dawni ojcowie m iasta nie robili z powodu 
zbyt w ielkich kosztów.

W  P a r y ż u  założono niedawno kamień 
węgielny pod „paryski dom ludowy11, na wzór 
belgijskich. Dochód z tego domu ma być 
użyty na cele propagandy socyalistycznej. 
Przy uroczystości założenia kamienia w ęgiel
nego przemawiali b. deputowany Caurelinat 
i delegat „centralnej giełdy pracy“ tow. 
Roussel.

W  S a i n t - O  u e n  pod Paryżem rozpoczął 
się 11 b. m. k o n g r e s  s o e y a l i s t y c z n y c h  
r a d c ó w  g m i n n y c h .  Ośmdziesiąt gm in 
było reprezentowanych na kongresie. Prezy
dentem wybrano Calvignaca, mera z Car- 
meaux.

T ow arzysze francuscy mają w krótkim  
czasie za łożyć dziennik partyjny w ie lk ich  

( rozm iarów .
-J Z Anglii. Angielskie pismo „Spectator11 
umieściło niedawno temu mowę b. m inistra 
Chamberlaina, w której tenże w nadzwyczaj 
jaskrawych kolorach maluje dolę angielskiego 
robotnika. W edług jego badań wiarygodnych 
okazuje się, że na 2 robotników którzy 60 
rok życia ukończyli, jeden z nich zmuszonym 
jest szukać wsparcia w zakładach dobroczyn
nych. „Może być — mówi on — że wielu 
z nich zasłużyło na ten  los, jaki ich spotkał, 
z powodu pijaństw a i lekkomyślności, jedna
kowoż nie da się to o wszystkich powiedzieć11. 
Kanonik Blackley potwierdził zdanie poprzed
niego mówcy. Jak  ogromną je s t nędza wśród 
robotników nie da się tak łatw o zbadać, je 
dnakowoż on, jako duszpasterz, zbierał staty
styczne dane w swej parafii, jakoteż w oko
licznych parafiach, i podczas swego 11-letn ie
go urzędowania przekonał się, iż ze zmarłych 
w jego parafii, którzy 60 rok życia przekro
czyli, 37 było takich, którzy na dobroczynność 
publiczną byli skazani. Cyfry te zastosować 
się dadzą do wszystkich klas w całej A nglii 
i jeżeli się odciągnie liczbę tych, którzy na



sip '" aaie sw°je zapracować mogą, okazuje 
żvcifl1Z P°^owa robotników, którzy 60 rok 
i oędz^IZe^r0CZ“ ^ ’ skazau* są na żebractwo

daun or^u9alii. W  Lizbonie odbjrł  się nie- 
]eo-.,f? Bn8'res socjalistów, na którym 96 de- 
ffóło "  ■ .obecny ch- Omawiano tam  szczę
tów W° Ŝ re-jkb a mianowicie jeden z delega- 

uwaza strejk jako broń obosieczną, gdy 
W(i lllay uważa takowy jako szkolę dla re- 
tvcł s°cyainej. Zapadło kilka rezolucyj, 
rozi^C 1 ocłlrony robotników, sądów 
kotJefflcr h ’ zn ês ênia pracy więziennej, ja- 
narfZ’- .y robotnicy nie brali udziału w walce 
, y.luej tak po stronie republikańskiej jak
1 ruonarchicznej.

k o r e s p o n d e n c y e .
w, k o p a n e ,  28 sierpnia. U podnóża naj- 
d i f i 2 °'^r P isk ic h  rozsiadła się najbie- 
p e^sza ludność pod słońcem, stworzenia z góry 
sń}SZ SP°łeczeństwo skazane na zatratę i za- 
k ie 'P“" j  ra\e karpaccy i tatrzańscy, żyją w ta- 
z ( 'li-nqdzy ' ciasnej sferze potrzeb, że chyba 
tek 11UCZykami iść mogą w porównanie, a wsku- 
to v.względnego przeludnienia idąc w doliny, 
tu -Je “Afijsc bardziej kulturnych z na
m i ' / zeczy> obniżają poziom życia miejskich 

°, ków. Juhas, który żyje w halach ta- 
• zanskich, żywi się w y ł ą c z n i e  żętycą nie 
j-  z^c chleba często trzy czwarte roku. 

oszta utrzymania wynoszą przeto licząc włą- 
ni? jadło i odzież, tytoń i inne wydatki 
■•arnum 15 ct. dziennie i to płaconych pło- 

aini naturalnemi, co wymienione na pieniądz 
t i wyn°siły. Nie dziw przeto, że wsku- 
e ( ułatwionej kom unikacji, jak wspomnia- 
em przeludnienia, a nadto rozbudzonej i świa- 
oinej walki o byt tysiące spieszy gromadami 

uo środowisk fabrycznych i szuka tam lepszego 
wynagrodzenia, swej pracy. Uczuli to najbar
dziej na swej skórze robotnicy bialscy, któ
rym wskutek napływu i podaży rą k ” góral
skich zredukowano o połowę płacę. Górale za 
bezcen ofiarują swe ręce, a fabrykanci chętnie 
przyjmują wytrwałego robotnika, który po
zwala _ się _ wyzyskiwać i przyjmuje zarobek 
byle jaki i nie wstępuje do organizacyi pro- 
ietaryackiej. Rozpasana żądza pieniędzy i zy-
crnmArini 0 J'eden obj aw indywidualistycznej 
£ 2 ' ’ ,°.garn^ a szerokie masy, które za- 
* P °ne osobistym interesem, niszczą byt in- 
nych. i rujnują swych braci i sami gotują so
nę szarą i złą dolę, choć chwilowo po cię- 
z ’im życiu  wśród gór czują ulgę i polepszenie.

. »»skutek taniości robotnika rozwija się 
wciąż przemysł krajowy, a ciągłe hasła i na
woływania burżuazyi o swojską industryę, są 
Poprostu duchowem odzwierciedleniem się ro
zwoju ekonomicznego. Przemysł domowy, ów 
najczelniejszy wyzysk pracy ludzkiej i towa- 
rz.ysz kapitalistycznej produkcyi fabrycznej po
d a j e  i zaczyna święcić orgie w całej Gali-

Psz^em kfwi i potu robotnika polskiego 
P u i ? i  rodzimy przemysł i wystę-
lnnm u Walki konkurencyjnej z przemysłem 
Tiipm - P^w m cyj. Weźmy n. p. przemysł pa- 
t w o r " '  tateryały  surowe potrzebne do wy
to c U S£l LunieJ więcej w Austryi i Niemczech 

S&ine. Poniftwfl,7. ip.rlnfl.lrw Ano*A] • Ł V , u l o n f t i  j c u u c i i v  w  a u s t r y i ,  a  SZCZe-
iest- -  Galicyi, wynagrodzenie robotnika 
'i najlichsze i najniższe na świecie, więc 

z koszta produkcy— r  cyi są w Austryi najm niej-
i e’ i przemysł austryacki może skutecznie 
^oukurować z niemieckim, choć w Niemczech 
T)o4V zast ° sowaniu lepsze maszyny i bardziej 
j  ostępowy podział pracy. Rzecz ekonomicznie 
l ^ustaw ia  się tak, że w Austryi fabrykant 
bić 2 1 °krada robotnika i przywłaszcza so
ft wytworu niźli w Niemczech,
zdob ek keg0 rnoze potem za mniejszą cenę 
po ywą° swój towar, stosownie do warunków 
źn i • a  1 Podaży. Weźmy np. papiernię w Ku- 

| / | -  Powyżej Zakopanego, 
abryka prowadzona na podstawach pry

znaczni 
obotnicy

Ufitv ■ p i u w a u z o u a  n a  pouscawacii pry-
doch'V? eJ techniki, a jednak przynosi znaczne 
Prac ' ^kąd się to b ierze '? Oto robotnicy
na tam bez wytchnienia 12 godzin i to
dzipiZeniian w dzień i noc, nie wjfiączając nie- 

k a nadto owi, którym wypadło praco- 
ro b i: "• U0Ĉ  Ba sob°tę muszą w dodatku 
dni.° i* S°dzin, do 12-tej w południe tegoż 
któr' obejściem ustawy przemysłowej,
b h< Zabrania ciągłego ruchu nocnego w fa- 
^  y ach, mogących bez stra t i uszczerbku 
pi- kro(tukcyi zawieszać ruch nocny. Nadto 
Cz Ca niedzielna sprzeciwia się ustawie o spo- 
dz • uiedzielnym. Jakież nadto wynagro- 
, . j . e m e  otrzymuje robotnik? Są tam  kategorye: 
^ zszego robotnika przy młynie (tj. mieleniu 

1Zewa) i wyższego przy drzewosuszni. Pier- 
V81 Pobierają od 25 do 40 ct.. drudzy od 30 
uo 45 ct. Żadnych kas dla chorych, ani ubez

pieczeń w fabryce niema. Dość przjępatrzeć 
się bladym, wychudłym, zdegenerowanym po
staciom, aby się przekonać, jakiem dobro
dziejstwem jest taka praca dla rodu ludzkiego. 
A górale są w ogólności zdrowymi i wytrwa
łym i ludźmi.

Tak więc upiór kapitalizmu powiewa krw a
wą chustką także tu  wśród najwyższych wir- 
chów i szczytów, tysiące wypędza hen za 
morze, lub w obczyznę, tysiące smaga biczem 
głodu, upodlenia, wyzysku. A urwiste skały, 
turnie niebotyczne, patrzą jakby z ironią na 
nieporadnych i nieświadomych, którzy jak 
wróble pod napaścią jastrzębia bronią się — 
przymrużeniem oczu, nie spłaszają widma no
cnego walką śmiałą, niezawodzącą, — zjedno
czeniem i solidarnością nie krzepią swych sił, 
by wziąć się za bary z uciskiem, nędzą 
i pohańbieniem. Kiedyż myśl zaświta i w tych 
chłopskich ciasnych głowach, kiedyż i oni 
uświadomią się i podadzą dłoń braciom z mia
sta, by wspólnemi siłami, wspólną organiza
c ją  wywalczyć zwycięstwo produkcyjnego czyn
nika w zapasach przeciw anarchii i indywi
dualistycznej gospodarce. (>')

Maszyna ztiawieielką M z lo śc i,
(Dokończenie).

Najbliższą, bezpośrednio po tejże następu
jącą epoką, były czasy stosunku lennego i pod
daństwa, gdzie człowiek już nie bez przerw 
żadnych, ale tylko w pewnych oznaczonych 
granicach, w pewnym określonym czasie sta
wał się narzędziem pracy dla pana lennego. 
Poddany dostawał do rąk narzędzie pracy, 
częścią dla siebie, częścią dla pana swego. 
Człowiek i owo sztuczne narzędzie pracy na
leżą tu tylko przez pewien bliżej określony 
czas do człowieka, który znajduje się w sto
sunku zwierzchności do poddanego.

Ta forma społecznego życia mogła oczy
wiście tylko na wsi się utrzymać, a objawem 
jej historycznym jest większa własność ziem
ska- Odkąd jednak wiejscy poddani zaczęli 
garnąć się do właśnie wówczas zakładających 
się miast w ucieczce przed „p a n a mi z a c z y n a  
wytwarzać się mieszczaństwo, a polu życia 
gospodarczego: cechowość, cechy. Tutaj do
piero po raz pierwszy człowiek wchodzi w na
turalny stosunek z sztucznem narzędziem pra
cy. Odtąd już bowiem człowiek posługuje się 
nie człowiekiem, jako narzędziem pracy, ale 
samem sztucznem narzędziem pracy bezpo
średnio.

Ale cechowy ustrój produkcyi, którego 
formę dziś jeszcze znajdujemy w drobnym 
przemyśle rzemieślniczym i rolnym, nie. mógł 
znieść ulepszania się i rozwoju sztucznych na
rzędzi pracy bez obaw i zastrzeżeń. W  chwili 
kiedy narzędzie pracy staje się maszyną, pow- 
szechnemi są starania, by wszystkiemi siłami 
oprzeć się zbliżającej się z nieprzepartą siłą 
epoce kapitalizmu.

Pierwsze maszyuy zostały zniszczone, ich 
odkrywcy nierzadko z nakazu władzy śmierć 
ponoszą, jak tego poucza przykład Antoniego 
Móllersa w Gdańsku, o którym czytamy w jego 
dekrecie śmierci, że przez swój wynalazek 
chleb odebrał robotnikom i na pastwę oddał 
żebractwu. .

Ale nieuniknione w swym pochodzie pra
wo rozwoju idzie żelazną stopą naprzód.

Wynaiazek kompasu i prochu strzelniczego, 
odkrycie Ameryki i drogi morskiej do Iudyj 
i co za tem poszło, ogólny przewrót w zakresie 
komunikacyi tak lądowej, jak morskiej, wreszcie 
utworzenie się rynku światowego, .jako pola od
bytu towarów — one wszystkie rozpoczęły 
nową formę społecznego rozwoju, coraz bar
dziej zaś wjfiwarzający się podział pracy pro
wadzi za sobą udoskonalenie się maszyn.

Z rozwojem techniki maszynowej rozpo
czyna się kapitalistyczny okres produkcyi, wraz 
ze sposobem jej zastosowania panowanie kap i
tału.

Cechą tego okresu, okresu kapitału j p raCy 
najemnej, jest to, że człowiek wraz z wszystkiemi 
swojemi naturalnemi środkami pracy; głową, 
ręką i nogą staje się biernym dodatkiem tech
nicznie udoskonalonego narzędzia pracy, (m a
szyny). które obsługuje najpierw, o ile możności, 
bez przerwy, potem zaś po wywalczeniu 
w Anglii ustawy o 10—9 godziuuej pracy, przez 
najdłuższy czas swego życia dla swego praco
dawcy, właściciela maszyny.

Tutaj człowiek już nie do człowieka na
leży, lecz do sztucznego n arzędzia  pracy — 
do maszyny.

Obecnie więc panująca forma produkcyi da 
się w następujących słowach scharakteryzować:

1. Maszyna posługuje się człowiekiem.

2. Człowiek jest literalnie niewolnikiem 
maszyny.

3. Człowiek jest żywym tworem w mar
twym ręku, w ręku maszyny.

Pamiętać j e d n a k  powinniśmy, że ustanie 
i koniec panującej obecnie furmy produkcyi, 
tak samo jak  poprzednich, uwarunkowane jest 
historyczną koniecznością i że ze wzrostem świa
domości, a raczej uświadomienia szerokich mas 
cierpiącego proletaryatu tem  szybciej usunięty 
zostanie ów nonsensowy, a moralnie poniża
jący stosunek człowieka do maszyny, obecnie 
panujący.

Pamiętajmy, że panująca ohecuie forma 
produkcyi nie jest wieczną, lecz tymczasową, 
przejściową, po której nastąpi inna, oparta 
na stosunkach sprawiedliwych i naturalnych.

Do wjrwalczenia lepszej przyszłości dążyć 
powinniśmy, pamiętając dobrze, że wtedy n i e 
m a s z y n a  p o s ł u g i w a ć  s i ę  b ę d z i e  c z ł o 
w i e k i e m ,  l e c z  c z ł o w i e k  m a s z y n ą .

Leczenie gruźlicy ja to  Iw esty a  socyalna.
Całe nasze obecne społeczeństwo jest cho

re. Jego proces rozkładowy odbywa się co- 
dzienuie ze wzrastającą szybkością według ja
snych, określonych praw ekonomicznych. To 
widzi niejeden zwolennik panującego porządku 
a raczej nieporządku — według tego jak kto 
chce dzisiejszy stan nazwać, — a jego burżua- 
zyjny lub szlachecki mózg pęka w sposób po
litowania godny. Przykro mu z powodu upad
ku formy społecznej, pod której znakami pro
wadził szczęśliwe, a po największej części bez 
trosk życie. Ogarnia go mimowoli niejasne, 
niewypowiedziane przeczucie, że socyalui-de- 
mokraci przecież słusznie mieć będą, gdy pe
wni zwycięstwa powiadają: Do socyalizmu 
należy przyszłość. W pewnych okolicznościach 
stawia projekta, by przeszkodzić zapadaniu 
się burżuazyjnego społeczeństwa wraz z jego 
fatalnym fundamentem i prywatuo-kapitalisty- 
czuym sposobem produkcyi. Lecz przekonuje 
się zaraz, jeżeli się odznacza choć odrobiną 
bystrości, co się bardzo rzadko w takich wy
padkach zdarza u burżuazyjnych socjalnych 
polit\Tków, że jego projektu, chociaż zwykle 
są przez odpowiednich faktorów ustawodaw
stwa akceptowane, są to tylko domki z kart 
do stawiania skutecznego oporu prądowi i du
chowi czasu niezdolne. I nieraz do tego przy
szło, że niejeden uczciwy przeciwnik przed 
gorąco zwalczaną i głęboko znienawidzoną so- 
cyalną demokracyą broń składał i kapitulował. 
Musiał kapitulować, gdyż czuł się zmuszonym 
teorye socyalistyczue, jako słuszne w ostatniej 
konsekwencji, uznać.

Powiedzieliśmy, że burżuazyjue społeczeń
stwo jest chore. Nie przesądziliśmy tem wcale.
I  to społeczeństwo wytwarza ciągle nowe cho
roby, i nie jest w stanie choroby te na wła- 
snem ciele wyleczyć. W newoczesnem pań
stwie klasowem żyją wszystkie klasy kosztem 
jed n e j: klasy robotniczej. Ta tworzy podstawę 
społeczeństwa, na której wszystko się buduje. 
Ona produkuje i tworzy skarby w wielorakiej 
postaci, których używają ci „vou obeu“. Ona 
sama pozostaje ubogą, potrzebującą, wysta
wioną na największy niedostatek. U tych 
z „góry“, u nieprodukujących. tylko używają
cych człoukach społeczeństwa, wyrafinowany 
zbytek, nadmiar z jego zjawiskami: rozwią
złość. U „dołu“, u pszczół pracujących — od
dani kapitałowi z żoną i dziećmi — najstra
szniejsza nędza mas. mord mas w zakrytej 
szacie. U „góry“, rozkazujący burżua, u „dołu14 
proletaryusz, podobny do skrępowanego P ro 
meteusza, przykutego do skały nędzy. ESurżua- 
zyjua prasa uważa to wszystko według starej 
maniery w najlepszym porządku. Biada temu, 
który się odważa naruszyć ten „szczęśliwy" 
stan. On należy do owej bandy siarką i te r
pentyną cuchnącej, która zasługuje na szume-
nicę.

Dopiero gdy powstanie jakaś kwestya, która 
się ich własnej osoby tyczy, zmienia się sy
tuacja. Jeżeli sami cierpią wśród anormalnych 
stosunków, wtedy uwielbiają tego. który ich 
z nich uwolni. Każdy ma jeszcze żywo w pa
mięci, jak Koch chciał swoim wjmalazkiem 
panowaniu gruźlicy koniec położyć. Miliony 
cierpiących myślały o swoim ratunku, o wy
zdrowieniu. Prasa kapitalistyczna unosiła pod 
niebiosa Kocha. Sądzono, że z wynalazkiem 
Kocha zginie śmierć przynosząca choroba, k tó
ra także gości w pałacach kapitalistycznego 
świata. Gruźlica jest zaiste chorobą, która za
jęła swoją siedzibę przeważnie wśród uiepo- 
siadających i słusznie nazwaną być może 
„chorobą proletaryatu". Lecz także i niem ała 
część klasy posiadającej pada od niej ofiarą- 
Dlatego był Koch nader pożądanym.



Prasa robotnicza wypowiedziała wtedy tak
że swoje zdanie. Powiedziała zaraz, że gdyby 
naw et przez ten wynalazek znaleziono środek 
przeciwko gruźlicy, służyłby tylko tym cho
rym , którzy spoczywają na różach kapitali
zmu. Gdyż leczenie było połączone jeszcze 
z innemi okolicznościami, jak : dobra dyeta, 
zmiana powietrza, klimatu i t. d., co wszystko 
dla nic nieposiadających rodzin robotniczych 
nie było wcale pocieszające. Leczenie śmierć 
przynoszącej choroby byłoby jak wiele innych 
rzeczy wśród naszych „sprawiedliwych11 spo
łecznych urządzeń tylko m o n o p o l e m  klas 
posiadających. Szary, nędzny tłum  może paść 
pod ciosami strasznej choroby.

(Dokończenie nastąpi.)

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. Ja k  u  nas wykonywane są ustaw y, niech 

posiuży fakt n astęp u jący : D nia 8 sierpnia b. r. odbyło 
się zgromadzenie przemysłowego stowarzyszenia sto 
larzy i bednarzy, na które, w m yśl ustaw y, powołani 
zostali także i delegaci pomocników. N a porządku 
dziennym tego zgromadzenia były przedłożono przez 
towarzyszy żądania: zaprowadzenie dziesięciogodzinnej 
pracy, zniesienie akordu, oraz wprowadzenie w życie 
stowarzyszenia przemysłowego pomocników, którego 
s ta tu t  przedłożyli towarzysze grem ium  nie dawniej, 
jak  p r z e d  t r z e m a  m i e s i ą c a m i .

Potrzeba jednakże było koniecznie odwrócić kota 
do góry nogam i i trochę, odrobinkę zamydlić oczy 
robotnikom , aby nie dopuścić do właściwego porządku 
dziennego. Powód się zawsze znajdzie, a więc znalazł 
sie i tym  razom — kozioł ofiarny w postaci k a s y  
c h o r y c h .  P an  starszy rozpoczął na  ten  tem at l a 
m e n t  s e r d e c z n y ,  iż pragnieniem  jego jes t, by kasa 
chorych oddzieliła sig od miejskiej kasy i samodziel
nie prowadzoną była — dowodząc naturalnie, iż je 
dynie d o b r o  towarzyszy ma na względzie. Chór maj- 
sterków  sekundował słoirom  pana starszego, skutkiem  
czego obrady sig przeciągły. Z p r o s t e j  g r z e c z n o 
ś c i  zapytano się także o zdanie towarzyszy-delega- 
tów , którzy oświadczyli, iż w tej sprawie nie m ają 
m andatu , proszą tylko o załatwienie przedłożonych 
rezolucyj.

Po takiem  „dictum ", które wywołało oburzonie 
m ajstrów, przystąpiono do załatw ienia s ta tu tu  — 
i  o dziwo! — pan starszy oświadczył delegatom  to 
warzyszów, aby sig w y n i e ś l i  z a  d r z wi ,  gdyż maj
strow ie m uszą się nad sta tu tem  porozumieć. Trzy 
kw adranse s ta li nasi towarzysze za drzwiami po to 
tylko, aby usłyszeć uchwałę gremium, polecającą im 
odlitografowanie s ta tu tu  i doręczenie po jednym  ogzem- 
plarzu wszystkim krakowskim m ajstrom . CO sig zaś 
tyczy rezolucyi o zaprowadzenie 10 -ciogodzinnej pracy 
i zniesienia akordu, „ o b i e c a n o  o b i e c a ć  p ó ź n i e j "  
p isem ną odpowiedź.

Ot i wszystko.
Zastanaw iając sig nad powyższym faktem, przy

chodzimy do przekonania, iż w Krakowie potrzeba 
koniecznie założyć szkołg d la pp. majstrów, a to w celu
1 ) aby ich  pouczyć o przepisach ustawy przemysło
wej, 2) aby ich raz przecie nauczyć, iż robotnik to 
także człowiek, a 3) aby ich nauczyć delikatności, 
której się tak  dalece pozbyli, iż obecnie podobni są
raczej do rozbuchanych , niż do ludzi. Ponieważ
nie piszemy nigdy nic, czegobyśmy udowodnić nie 
mogli, m usim y zatem  zacząć od ustaw y przemysło
wej. I  tak  §. 119 ust. 2 powiada: „Na każde zebra
nie się stowarzyszenia przyzwani będą z korporac.yi 
pomocników od 2 do 6, którym  do wnoszenia życzeń 
lub zażaleń służy głos doradczy. T ekst ten  zaznacza 
wyraźnie, iż wszelkie obrady odbywać się m ają w obe
cności pomocników, tembardziej, jeżeli chodzi o spra
wę ich  własną, któż bowiem będzie bronił pomocni
ków, jeżeli ich pp. m ajstrowie za drzwi wyrzucą. W y
proszenie towarzyszów uważamy za coś tak  haniebne
go, niegodnego ludzi, za coś, na  co sig tylko może 
zdobyć m ajsterek krakowski; uważamy wreszcie, iż 
zgromadzenie to było zupełnie nieważne, a towarzyszy 
sto larskich  wzywamy, by zaprotestowali przeciw ta 
kiem u postępowaniu, do czego w zupełności m ają 
prawo.

P isząc te  słowa, nie mamy wcale na  myśli zaprze
czyć pp. m ajstrom  stolarskim  praw a odbywania po
siedzeń poufnych. O! tak  dalece nasz zmysł p o l i 
t y c z n y  nie sięga, M ają oni do tego prawo, ale 
w takim  razie nie potrzebują z a p r a s z a ć  delegatów, 
a  potem  urządzać „ s z o p k i " .

Ale, co najważniejsza, zapomniałem sig zap y tać : I  c ó ż 
n a  t o  p a n  k o m i s a r z  p r z e m y s ł o w y ?  W szak 
tam  był obecny — prawdopodobnie dla przestrzega
nia  ustaw y przemysłowej, boć podobno po to  oni na 
zgromadzenia wysyłani bywają. Takby być powinno, 
ale niestety nie jes t, bo, o ile nam  wiadomo, komi
sarz przem. na to nie ma czasu, bo... spełnia funkcye 
sekretarza i sporządza protokóły z posiedzeń, gdyż 
pp. majstrowie tego nic potrafią!... ( K.)

Mielec. Odbyliśmy d. 8 b. m. poufne zebranie ro 
botników  na mocy §. 2 ust. o zgrom. Zaprasza
jącym  był tow. ]i. Hausm ann, zecer. Zgromadzenie 
odbyło się celem założenia stow. robotniczego „Siła". 
Odczytany i jednogłośnie przyjęty s ta tu t podpisano 
i wysłano natychm iast do zatwierdzenia namiestui- 
etw u. Przyjęto również wysokość wkładki tygodnio
wej. Zebranie było bardzo liczne. W końcu postano
wiono zwołać M alne Zgromadzenie celem ukonsty tu
owania się na  dzień 14 października b. r.

Biała. D nia 18 b. m. odbędzie sig półroczne W al
no Zgromadzenie Stow. „S iła"/ z następującym  po
rządkiem  dziennym: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie 
Zarządu, 3) Spraw, kasowe. 4) Spraw, bibliotekarza. 
5) Zmiana sta tu tu . 6) W ybór przewodniczącego i te 
goż zastępcy. 7) W ybór 10 członków do Zarządu i 2 
zastępców, oraz 3 do kom isji kontrolującej. 8) Zmia
n a  lokalu. 9) W nioski i in terpelacje.

Lokal Stow. „Siła" przeniesionym  został do pry
w atnego domu pod L. 3, Plac Franciszka.

Cieszyn. 41' dniu 25 września b. r. odbędzie się 
w Cieszynie zgromadzenie F ilii stowarzyszenia robo
tników  m etalurgicznych, które m a swą siedzibę w Biel
sku. F ilia  tego stowarzyszenia założoną została w dniu 
27 września 1891 r.

Z powodu tej rocznicy zasyłamy Towarzyszom na
szym w Cieszynie serdeczne pozdrowienie, życząc im, 
by w uczciwej działalności swojej nie ustaw ali, leez 
owszem niezmordowanie dążyli do zorganizowania 
wszystkich robotników  w Cieszynie, w Trzyńcu i okolicy.

Z warsztatów i fabryk.
Nowy Sącz. W  wielu większycli zakładach fabry

cznych istn ie ją  anormalne stosunki pod wzglgdem 
traktow ania pracujących tak  co do czasu pracy, jak  
i wynagrodzenia. W ina tu  leży przedewszystkiem po 
stronie kierowników wspom nianych zakładów. — jak 
zaś owi kierownicy pojm ują swoje obowiązki, niechaj 
służy za przykład postępowanie inżynierów, kiero
wników i inspektorów  warsztatów  kolejowych w Nowym 
Sączu.

W  m iesiącu sierpniu pp. inżynierzy, a  najgorliwszy 
z nich  p. G o ł a s z e w s k i ,  nacierali silnie na robo
tników, aby wyznaczone im roboty  wykończyli jak  
najspieszniej, gdj^ź takowe przeznaczone są  dla wojska. 
Robotnicy, w nadziei otrzym ania osobnego w ynagro
dzenia, pracowali z podwójną gorliwością, tymczasem 
w uznaniu swej pilności, otrzym ali o 30 zlr. mniejszą 
zapłatę. Upomnienie się o słuszne wynagrodzenie 
p. Gołaszewski zbył gburowatem i słowy — wyższa 
zaś władza w osobie inspektora p. P r e i s l e r a ,  
pom inęła tg sprawę milczeniem.

Tym panom, jak  również p. J e l o n k o w i ,  kiero- 
kowi Ii-go  odzialu, radzim y w ich własnym interesie 
oblec sig w inną skórę. Dyrekcyę kolejową w Krakowie 
zaś chcielibyśm y nakłonić, aby w tam tejsze stosunki 
w glądnęla i złe s ta ra ła  się usunąć.

K R O N I K A .
Ze spraw partyjnych. Praca około przeprowadzenia 

nowej organizacyi postępuje dosyć szybko. Dotychczas 
odbyło sig kilka zgromadzeń poufnych, ua  k tórych 
wybrano mężów zaufania. W yboru takiego dokonali 
towarzysze m urarscy i szewscy. Niechże to  uczynią 
jeszcze inne zawody. Prow incya powinna pospieszyć 
za przykładem Krakowa i wybrać swych mężów zaufa
nia i utworzyć orgańizacye miejscowe. Gdy sig to 
stanie, a  stać sig powinno jak  najprędzej, w tedy odbyć 
się m usi konfereneya krajowa, której zadaniem będzie 
dokonać reszty nowego planu organizacyjnego.

D rugą nader ważną sprawą je s t  stworzenie silnego 
funduszu a g i t a c y j n e g o  i funduszu d l a  p r z e ś l a 
d o w a n y c h .  Bez stworzenia ty ch  dwóch funduszów 
wszelka działalność byłaby bardzo ograniczoną i n ie
dostateczną. Krótko mówiąc, powinni nasi Towarzysze 
nie zapominać o tych  dwóch funduszach i spełniać 
swój obowiązek.

Ku uczczeniu pamięci Ferdynanda Lasa!le'a odbył 
się uroczysty poranek we Lwowie d. 11 b. m. o godz. 
10 rano w sali Tow. muzycznego. Tow. D a s z y ń s k i  
w krótkich słowach zapoznał obecnych o działalności 
i pracach wielkiego agitatora. N astępnie wygłosili 
odpowiedne deklam acje tow. M o k ł o w s k i ,  Ż e l a -  
s z l d e w i c z  i N a c b e r .  Zaproszony chór śpiewaków 
„Echo" nie zjawił sig. Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" i okrzykiem „niech żyje m iędzynarodowa 
sooyalna dem okracja" zakończono poranek.

I  Kołomyi. Strejk tkaczy tałesów  trw a ciągle. Mi
mo strasznej nędzy, która wśród towarzyszy kołomyj- 
skich panuje wskutek niedostatecznej pomocy, stoją 
oni wytrwale przy swych słusznych żądaniach, gotowi 
walkę do końca prowadzić. W sparcie je s t  koniecznie 
potrzebne.

Nekrologia. W Przem yślu d. 29 b. m. zmarł W i n 
c e n t y ,  M i e h l e w s k i ,  robotnik ślusarski, w 30 r. 
życia. Śmierć jego zasmuciła wielce prze/nyskich tow a
rzyszów, którzy m u są  wdzięczni za jego niestrudzoną 
działalność około rozwoju Stowarzyszenia i rozbu
dzenia ruchu robotniczego. Cześć jego pamięci.

Nasza arystokracya. Podajem y przedruk au ten ty 
cznego biletu p. Wodzickiegó. Brzmi on dosłownie:

„Upraszam Szan. D yrekcję Gazu o zamienienie mi 
jednego paliwa, którego tem u kilka dni umieścili 
wmoim pokoju, a którego formę i krztałt, któren sobie 
życzę, mój człowiek Wytłumaczy. Oprócz togo już 
więcej tygodnia  oczekuję la ta rn i do Sieni, k tó rą  mieli 
m i robotnicy gazu przynieść, a  której dotąd niemam. 
Z szacunkiem A lfre d  W odzicki, (własnoręcznie). 19-go 
G rudnia 1891. U lica S-tej Anny Nr. 2".

Cały zwierzyniec byków i bawołów gramatycznych, 
stylistycznych i ortograficznych! Szujski dowodził, 
że panowie Alfredzi W odziccy m ają wyłączne prawo 
m oralne reprezentow ania narodu polskiego i kiero
wania polityką. B ilet ten  natom iast dowodzi, że cha- 
łatowiec z Pińczowa m a więcej poczucia i znajomości 
języka polskiego, niż p. Wodzicki. Co sądzie wobec 
tego o pretensyach politycznych tej warstw y w na
rodzie, która mowę jego zapom ina? Pana  Wodzickiego 
uczyła pacierza widocznie bona po francusku, ale nasze 
żony i m atki za podobny „rękopis" oćwiczyłyby skórę 
swemu dziecku. Dobrze, że poeta K rasiński nie żyje, 
bo um arłby ze w stydu po raz drugi.

K toby w ątpił w autentyczność tego biletu, może 
go oglądać w redakcyi w godzinach urzędowych, 
poczem b ile t ten  odeślemy do Muzeum w Rapperswylu.

Jak z nami postępują Otrzymujemy od tow. W i e -  
l o w i c k i e g o  wierny odpis zakazu zgromadzenia, 
wydanego przez starostę  frysztackiego na Śląsku, 
k tóry  brzmi:

C. k. Starostw o w odpowiedzi na podanie z d. 30 
sierpnia 1892 r. co do zwołania zdromadzenia na  dzień 
4 września 1892 r. w oberży p. Józefa Stankuscha 
w S t o i n a u  wydaje na  mocy §. 6 ustaw y z d. 15 
listopada 1867 R. U. B. L. 135 z a k a z  z p o w o d ó w  
s a n i t a r n y c h ,  które niepozwalają na wielkie zgro
madzenia ludności. Podaje się to do wiadomości pana 
z tym  dodatkiem, że od tego zakazu można w prze
ciągu 8 dni wnieść przez tu te jsze  starostw o rekurs 
do c. k. śląskiego rządu krajowego.

C. k. S tarosta  Doinbrofski.
Że też władze zdobywają się na  ty le  spry tu , aby 

daleko grasującą cholerę wyzyskać w tym  razie i nio 
dopuścić do zgromadzenia robotników, które n a tu 
ralnie władzom nie je s t miłom. W szak niedawno, bo 
18 sierpnia, odbył się za staraniem  pewnego „towa
rzystwa" festyn urządzony dla tam tejszych górników 
w ogrodzie karwińskiego browaru, gdzie zgroma
dziło się kilkaset osób, a  przecież p. sta rosta  Dom- 
brofski (!!) nie zdobył się na podobny dowcip i fe
s tynu  nie zakazał. Dalej odbywano w tych  dniach

wielkie ćwiczenia wojskowe w okolicach tego sam ego 
Steinau i również nie brano w rachubę epidemii. Lecz 
p. s ta rosta  powinien być szczerym i niech powie 
otwarcie, że nie chce on dopuścić, aby robotnicy n a 
radzali się nad swem położeniem nieszczęśliwem. Ro
botnicy mimo to będą czekać cierpliwie, o pozwo
lenie na  zgromadzenie tak  długo się starać, dopóki 
go nie dostaną. Bo nie zawsze przecież. panować 
będzie „cholera".

W Wiedniu pojawiło się nowe pism o p. t. „D er 
H andlungsgehilfe". W ychodzi dwa razy na m iesiąc 
i je s t pismem zawodowem towarzyszów handlowych, 
stojących na gruncie soeyalno-demokratyeznym.

W Steyer w fabryce broni, gdzie w przeciągu m ie
siąca 30.000 karabinów fabrykowano, zostało 5000 
robotników pozbawionych chleba. A zatem  idzie też 
upadek i bankructwo drobnych handlarzy. Biedni to 
warzysze bez dachu i chleba em igrują ” do Am eryki 
i Francyi. Oto nasz społeczny „porządek", czy długo 
jeszcze to  potrw a?...

Z Tryestu. N a zgromadzeniu partyjnem  powzięto 
zam iar wydawania pism a w j ę z y k u  s ł o w e ń s k i m ,  
w tym  celu zażądano zdania towarzyszy ze Styryi, 
Krainy, K aryntyi i Pobrzeża.

W Kotlach wydarzył się ciekawy fakt, który  z po
wodu swej hum orystycznej strony godzien jest, abyśm y 
go czytelnikom naszym podali. W dniu 3 czerwca b. r. 
zwołało tam tejsze stowarzyszenie górnicze zgroma
dzenie ludowe, które jednak z powodu braku refe
ren ta  odbyć się nie mogło, skutkiem  czego obecny 
zastępca władzy s ta ro sta  Pac! wrócić m usiał do domu. 
Po dniach 14 przysłał pan sta ro sta  lis t do stow a
rzyszenia z żądaniem .6 złr. 90 ct. ty tułem  kosztów 
kom isyjnych, z powodu zapowiedzianego a nie odby
tego zgromadzenia. Jednakowoż robotnikom  lis t ten  
wcale nie zaimponował, gdyż wiedzą oni o tem  bardzo 
dobrze, że zastępca władzy może być na  zgromadzeniu 
lub nie, jednak żądać kosztów komisyjnych za nieod- 
byte zgromadzenie (prawdopodobnie za powóz i inne 
koszta) od biednych robotników, je s t  to  prawdziwie 
po „hrabsku".

Nędza proletaryatu. W  miejskiem schronisku dla 
pozbawionych mieszkania w Berlinie znajdowało się 
1 lipca 63 rodzin, złożonych z 293 osób, pomiędzy tym i 
14 niemowląt. Od 1 sierpnia wzrosła liczba rodzin do 
75, złożonych z 265 osób i 23 niemowląt. Schroniska 
dla pozbawionych noclegu użyło w ciągu lipca 11.842 
osób (10.741 mężczyzn, 1101 kobiet). N ikt nie obliczy, 
ilu  wolało przepędzić noc pod gołem niebem. — Te 
liczby charakteryzują nędzę ludu  — a wśród tej nę
dzy burżuazya trac i tysiące, miliony i chełpi się ze 
swojej ofiarności — bo schroniska, to ich fundacja . 
Co powinno wywołać u  nich rum ieniec wstydu, tem  
sig chełpią. Skutki to  zupełnej moralnej zgnilizny.

Socyalista burmistrzem. W  Carmaux we F rancy i 
przy osta tn ich  wyborach odnieśli socyaliści niebyw ałe 
zwycięstwo, gdyż jeden z tychże został w tym  mieście 
wybrany burm istrzem , a ponieważ je s t robotnikiem , 
wydalił go m ajster z ro b o ty ; towarzysze jego odpo
wiedzieli na to  strajkiem  i mimo tego, iż wysłano 
przeciw nim bagnety, nie upadli na  duchu, gdyż 
wsparcie francuskich towarzyszy więcej zdziałało a  
i strejk  trw a dalej, k tóry  do pewnego prowadzi zwy
cięstwa.

W Glasgowie rozpoczął się kongres stowarzyszeń 
zawodowych (Gewerkschaften). Zebrani delegaci oświad
czyli się wszystkiemi głosam i za zaprowadzeniem 
ośmiogodzinnego dnia pracy.

Międzynarodowa organizacya robotników. 28 lipca 
zebrali się w P ittsb u rg u  przedstawiciele 17 północno
amerykańskich stowarzyszeń zawodowych i 68 m iej
scowych związków robotniczych, reprezentujący 150.000 
robotników. Zebrani obradowali nad utworzeniem  m ię
dzynarodowego stowarzyszenia zorganizowanych robo
tników. W ynikiem kongresu było utworzenie kom itetu 
z pięciu złożonego, którem u poruczono założenie „mię
dzynarodowego b iura  dla informacyj i koresponden
c ji" . K om itet zaopatrzono tymczasem w 2.500 dola
rów na pierwsze potrzeby. W kom itecie ma każde 
stowarzyszenie zawodowe mieć swego przedstawiciela. 
Oczekują przystąpienia jeszcze innycli stowarzyszeń 
robotniczych.

Czem jest robotnik-odstępca w czasie strejku? 
♦Najlepiej to określiła „Nowojorska Gazeta Ludowa": 
R obotnik-odstępca jes t dla swego zawodu tem , czem 
zdrajca dla swego kraju i chociaż w czasie wojny je 
dnej ze stron walczących je s t pomocny, to po zawar
ciu pokoju pogardzają nim obie strony. Gdy pomocy 
potrzeba, to on ostatni, pierwszym tam , gdzie może 
coś skorzystać. D la siebie największy egoista, je s t  na  
ty le  krótkowidzącym, że za „parę srebrników" zdradza 
rodzinę, przyjaciół i ojczyznę. Zdrajca w małein, który 
wprzód swych towarzyszy sprzedaje, aby po zawartym  
pokoju być wystawionym  na sprzedaż przez chlebo
dawcę, pogarda obu stron  i ludzkości. W łasny nie
przyjaciel, nieprzyjaciel teraźniejszości i przyszłości.

Od Redakcyi.
Na fundusz prasowy złożyli: Z pracowni W .— -70. 
Na fundusz agitacyjny: K. S. — "2, Tow. m urarzy 

(zapł.) —'50, Gold. D— , Zebranie 5'30, Z. Z. — -4. 
Krawcy — -9. Razem 6-95.

Na strejkujęcych tkaczy w Kołomyi: B. G. z No
wego Sącza :—’30, B. — '10. Razem — '40. Z poprze
dniego wykazanego 11'75. Razem 12'15.

Odpowiedzi Redakcyi.
T. S. we Lwowie. W ysłaliśmy do red. „R obotnika", 

prosim y odebrać.
Tow. w Ameryce. Num era wysyłam y zawsze regu

larnie pod wskazanym adresem.
Tow. w Nowym Sączu. T rudno nam dojść, o co 

właściwie W am  chodzi. N a przyszłość wszystkie skargi 
prosim y dokładnie i obszernie opisywać.

Tow. Pisz w Biały. Nie umieścieliśmy. L ist później
wyślemy.

Robotnicy ! W e wszystkich sprawach od
noście się do nas z całem zaufaniem. Podaj
cie nam Wasze krzywdy i żale, opowiedzcie 
Wasze przykrości i bóle, a my będziemy 
W as bronić i popierać wedle sił naszych.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: JAN ENGLISCH.


